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Przed niedawnym czasem odebrało z poczty 
kilku kolegów i ja, zawiadomienie półarkuszowe, 
w języku niemieckim, drukowane wytwornie, lecz 
z wieloma błędami, o nowetn, jak  się zdawało, 
zdrojowisku, które podpisany na temże obwiesz­
czeniu niejaki JP . M o n d l i c h t  (tytułujący ię 
Kurinspector und Badearzt) nazwał „Kurort W is- 
sm ia u.

.Sądząc z języka tego ogłoszenia, tudzież baczac 
na to, że w ostatnich latacb coraz to nowe od­
krywano źrzódła wód lekarskich w sąsiednim 
Szlązku pruskim; mniemałem, że i owa „ W issotvau 
jest nową zdobyczą pruską na polu Pegologii.

Aliści, przeczytawszy pierwszą stronnicę tego 
pisma, dowiedziałem się ku wielkiemu mojemu 
zdziwieniu i jeszcze większemu zgorszeniu, że 
owo zdrojowisko, o którem mowa, jestto nasza 
poczciwa Wysowa, jesaeze w r. 1859 dokładnie 
onisana przez kolegę Dra M. Z i e l e n i e w s k i e g o  
(w roczniku towarzystwa naukowego krakowskiego 
z r, 1859. Tom 26 j str. 92— 112), W tej cieka­
wej rozprawie znajdujemy też wiadomość o roz­
biorze jakościowym wody z sześciu zdrojów Wy 
sowskiek ( z pomiędzy jedenastu, które tam zna­
lazł nieboszczyk Z e i s z n e r ) ,  dokonanym przez 
JP. A l e k s a n d r o w i c z a .  Są to w ogól ności 
szczawy sodowe, z przeważającą ilością węglanu 
i chlorku sodowego, a niewielką ilością jodku i 
bromku sodowego; podobne do wód szczawnickich, 
posiadające jednak daleko więcćj żelaza niż te. 
Wreszcie dodał JP- A l e k s a n d r o  w i c  z tę uwagę, 
że woda ze wszystkich sześciu zdrojów zawiera 
w sobie też same składniki, tylko w różnćj ilości.

Atoli teraźniejszy opiekun lekarsk Wysowy 
( zredukował Uczbę zdrojów tamecznych do trzech,

które tak, jak  samo zdrojsko, przezwał po nie­
miecku: Victoriaąuelle, Josefsąuelle i Waldbrun- 

) nen ''i orzekł zarazem, że woda ze źrzódla pier-
) wszego jest wodą alkaliezno-słoną; woda ze zdroju
s drugiego ma być szczawą żelezistą, a woda ze
s źrzódła trzeciego ma być szczćrą szczawą. Na
s poparcie tego twierdzenia dołączył JP . M o n d -
\ l i c h t  do pcwyższćj wiadomości tabliczkę, wyka­
mi żującą szczegółowo ilość składników we wszy­
ci stkich trzech rodzajach wód. Wszystkie liczby
s w tej tabliczce są stosnnkowo wielkie; tylko na
) nieszczęście nie wiedzieć, do jakiej ilości wody
) należy je zastosować; czy do funta aptekarskiego,
> czy do funta kupieckiego; czy do kilograma, czy
jj do 1000, czy też do 10,000 części wody, Wresz-
\ cie, jeżeli wierzyć mamy wykazowi składników
s wód Wysowskich, podanjeb w tabliczce przerze-
s czonej; to i woua z tak zw. źrzódla leśnego po-
 ̂ siada Die mało części zsiadłych (chlorków i wę­

glanów): chociaż JP. M o n d l i c h t  nazwał j ą  „ein 
) reineU Sduerlingli.

Ale któż po JP. A l e k s a n d r o w i c z u  rozbie- 
) rai wody Wysowskie? Oto jakiś tajemniczy apte­
ki karz, nie chcący się przyznać do swego dzieła,
\ mial je według JP. M o n d I i c h t a rozbierać w mie-
j siącn październiku I8b9 r. pod dozorem i przy
\ pomocy tegoż pana inspektora i lekarza zdrojo-
( wego. Nieszczęściem z całego pisma nie możemy

odgadnąć stanowiska, jakie JP. M o n d l i c h t  za j­
muje w nauce; ubliżać nie mamy zamiaru, ale też 

j i przyznawać tego nie możemy, do czego nie upo-
s ważnia nas aDi treść pisma, ani podpis autora.
| Cóż więc sądzić o aptekarzu - analityku, który

dokonywa rozbiorów pod jego kierunkiem? Cóż 
} sądzić o tćj spólnćj pracy, zwłaszcza iż bezimien-
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ność rozbiorcy żadnej nie daje rękojmi ścisłości jj 
naukowej. \

Zresztą dowiadujemy się z ogłoszenia przerze- < 
czoaego, że teraźniejszy właściciel zdroiska Wy- i 
sowskiego, niejaki JP . I z a a k  L a n d a u ,  obywatel 
Bardyjowski, postarał się o dogodne pomieszcze­
nie chorych gości, że kazał wystawić odpowiednie j 
celowi łazienki i że żywność ma być tam dobra 
i tania. Wszystko to bardzo względne, a przy tem 
bardzo ogólne. Nie dowiedzieliśmy się, ile domów j 
stanęło w Wysowie, z rozkazu JP. L a n d a u a ,  i 
jakie domy? Czy drewniane, czy murowane? Czy \ 
w pomieszkaniach mieć można pościel, czy j ą  ij
z sobą przywieźć trzeba? Ile jest łazienek i jakie <
w nich wanny ? Czy jest w zdrojowisku restau- 
racya, czy też wyżywienie gości pozostawia się 
ich własnemu przemysłowi? Znajdujemy w ob- \ 
wieszczeniu tylko niektóre wiadomości statystyczne | 
i etnograficzne; mianowicie że Wysowa liczy 660 
osady , że mieszkańcy tej wsi są Rusinami i że 1
w niej znajduje sic cerkiew z proboszczem. Że \
te szczegóły nie mogą zaspokoić ciekawości co '
do wygód niezbędnych dla gości zdrojowych, to \
nie ulega najmniejszej wątpliwości.

W ocenianiu i wyborze zdrojowisk oglądamy |
się. przedewszystkiem na skład chemiczny wody 
lub wód i powagę rozbiorcy; który tu jest ukryty.— 
Powtóre, oglądamy się jeżeli nie na sławę, to 
przynajmniej na wykształcenie naukowe lekarza, 
opiekującego się chorymi, pragnącymi u wód ;
odzyskać zdrowie. Wszakże w obecnym przy- J
padku wszystko to jest dla nas zagadką.— Po trze- \
cie żądamy nie tylko zaspokojenia pierwszych po 
trzeb do życia, ale, jako dla gości chorych, wszel 
kich wygód. W tym względzie zbywa nas JP.
M o n d 1 i C ii t ogólnikami; a po tern, co nam o daw­
niejszych spekulacyacb JP. L a n d a u a  opowie- i
dział kol. Dr. Z i e l e n i e w s k i  w rozprawie przy- \
toczonej powyżej, (Rocznik tow. nauk. kruk. Tom i;

26., str. 96); nie bardzo polegać można na za- S
pewnienin opiekuna zdroiska Wysowskiego, że 
wszystkim potrzebom chorych, tamże przybyłych, 
stanie się zadosyć. 1

Gdyby nic la okoliczność, źe Wysowa jest zdro­
jowiskiem krajowem, byłbym był pismo tylekroć 
wzmiankowane zupełnćin pominął milczeniem. 
Wszelako poczytałem sobie za obowiązek obywa­

telski niniejsze uwagi rzucić na papier, aby niemi 
oświecić zabiegi owej kasty ludzi, którzy są  prze­
dnią strażą Niemców i na przypadek napadu tyeh 
Normandów nowoczesnych, przygotowują dla nieb 
rolę pod zasiew. Niechaj więc wabią swoich braci 
do „ W is sow yu, chyba dopiero założonej od nieb 
kolonii. Albowiem po Lakiem lekceważeniu języka 
krajowego i lekarzów galicyjskich, pomiędzy k tó ­
rymi cudzoziemiec jest obecnie wyjątkiem; nie 
przypuszczam, aby kfóren z nieb kogokolwiek ze 
swych chorych wyprawił do zdrojowiska, którego 
właściciel, idąc za przykładem Prusaków, prze­
zwał je z niemiecka, aby mu odebrać cechę zdioi- 
ska swojskiego. S.

Z ZAKŁADU ANATOMICZO-PATOLOGICZNEGO
UNIWERSYTETU KRAKOWSKIEGO.

0 ZATOKACH OTKZIAYNY, 
w  których mogą pow stawać przepukliny wewnętrzne.

N ap isa ł
Prot'. D r. A l f r e d  I t i e s i a d e c k i .

(D okończenie).

Inne pytanie jest, jakie są przyspasabiająee wa­
runki do utworzenia się takiej przepukliny?

Otóż tutaj wspomnieć musze, że częstokroć przy 
otwarciu zwłok spostrzegać się daje, iż powięź 
biodrowa tworzy fałd. który przebiega od górnej 
części linii łukowatej wewnętrznej kości biodro­
wej (linea arcucifa interna ossi.s ilei) zaraz obok 
powierzchni uszkowalej do grzebienia biodrowego 
(crista ilei) na 1" nad kolcem kości biodrowej 
(spina anter. super.).

Fałd ten przebiega więc poprzecznie przez j a ­
mę biodrową i krzyżuje się z mięśniami, jako tćź 
i nerwami, które do fałdu nie wchodzą, ale na 
podstawie jego przebiegają; jest dalej uizki nad 
mięśniem polędźwicowym, wyższy do ■,/4// nad 
biodrowym. Odpowiednio temu fałdowi musi i 
otrzewna w fałd być ułożona, a okrążuica zstę­
pująca, która właśnie nad tym fałdem przechodzi 
w jelito esowe, jest swą krezką do górnej ściany 
fałdu jeszcze mocniej przyczepioną i zagina .się 
tamże nakształt półksiężyca.

W przypadkach moich górna ściana tego fałdu 
ścieńczała znacznie, a uawet zanikła w rozległo-
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ści mnićj więcej talara, a pkrążnica, wsuwając 
się po za przednią ścianę tego faidu, oddzieliła s
część powięzi leżąc u pffibżej fałdu, w suwając przed 
sobą i otrzewne.

Wytwarzanie się zaś fałdu powięzi biodrowej \
jest w związku z rozszerzeniem się ścięgna mięś­
nia polędźwicowego małego w powięzi biodrowej j
i z większem rozwinięciem się tego mięśnia. Mię- ł
sień hov ieur ten me zawsze istnieje, a często jest 
grubszy i ma ścięgno grubsze; to ścięgno rozkrze- s
wda się w dolnej części powięzi biodrowćj, która \
jest wklęsłą, a ściągając się, sprawia, że ta po- \
więź z wklęsłej staje się p łaską i że się oddala 
od swej podstawy, t. j. od mięśnia biodrowego. \ 
Górna zaś c z ę s j  powięzi biodrowej, w którą ścię­
gno mięśnia polędźwicowego małego nie przecho- \
dzi, nie jest naprężona, ale przeciwnie z powodu |
ucisku, pod jakim ściany brzuszne się znajdują, l
przylega szczelnie do mięśnia biodrowego. Z tej i
jirzyczyny musi powstać lald poprzeczny między \
górną a dolną częścią powięzi.

Dolna część powięzi, naciągana mięśniem po- |
lędźwicowym małym, musi aie. także od mięśnia <
brodrowego oddalić c(i jednak tvlko wtenczas na- '
stąpi, je żeli coś innego może wejść na to miejsce, 
albowiem próżnia pozostać nie może; dla tego j
dalszem następstwem jest, że górna część powięzi i
bywa wciągniętą (jakby wessaną) między dolną 
część a mięsień biodrowy, przyczem naturalnie i
cienczeje, a częstokroć i zanika. Otrzewna, jako i
podatniejsza i bardziej sprężysta, łatwiej się wsu­
nie, a za nią wchodzi i okrążnica, do otrzewny 
silniej przyczepiona.

i
Przepukliny rozmaite otrzewny rozróżniamy po­

dług otworów, którem ich jamy łączą się z ja­
mami otrzewny. 1 tak, nazwa przepukliny pach­
winowej oznacza, że przepuklina występuje otwo­
rem jednym lub drugim przewodu pachwinowego.
T r e i t z  nazwa! przepuklinę, która powstaje w za­
toce dwunastnico-czczowej, pozaotrzewną. Nazwa ,
ta jest o tyle- niestosowną, że i przepukliny, wcho- \
dzące do zatoki międzyesowćj lub pozakątnico- ;
wej, także są poza otizewną.

Przepuklina opisana w wyżej przytoczonych j
przypadkach leży pod powięzią biodrową i wcho- j
dzi otworem tej powięzi. Z tych więc przyczyn ■

należy ją  nazwać biodruwo-podpowięziową (hernia 
•iliaco-suhfascudio.)

Poszukiwania przytoczone dowodzą ostatecznie, 
że istnieje w niektórych przypadkach zatoka tak 
zwana biodrowo-podpowięziowa, że ta zatoka 
może się stać workiem przepukliny wewnętrznćj 
biodrowo podpowięziowej i że prawdopodobnie 
z tej przepukliny w dalszćm jej rozwoju powstać 
może przepuklina udowa zewnętrzna (hernia eru- 
ralis externa) występująca przerwą mięśniową 
(lacuna muscidorum).

Przy istnieniu zatoki tej znajdują się i inne 
zatoki, w których wewnetrzne przepukliny pow­
stają i są g ł ę b s z e ,  niż w innych razach.

WYCIĄGI z PISM LEKARSKICH.

RZECZ O ŻÓŁTACZCE  
ż o ł ą d k o - d w u n a s t n i c o w e j

przez D ra  C . G c r l i a r d t a ,  P ro fe so ra  w Je n ie .

(Sam m lung K lin. V ortrage  herausg . v. Rich. Y olkm ann. 

Nr. 17. pg. 106— 114. L eipzig  1871.)

S tre jc it D r. S. D om ańsk i.

Przy sposobności przypadku żółtaczki u 21-le- 
tuiej dziewczyny, która poprzednio cierp ia ła  na 
wrzód okrągły żołądka obecnie prawdopodobnie 
jeszcze nie zagojony, mówi G. o zmianach, które 
okazuje mocz podczas tego cierpienia. W moczu 
ciemnożółty m, po dodaniu kwasu azotowego za­
wierającego kw. azotowy wykrywa się w sposób 
wiadomy obecność barwika żółciowego. Barwa 
zielona po dodaniu kilku kropel kwasu octowego 
i ogrzaniu dowodzi bilifulwinu w moczu (próba 
Schwandy). Gdyby, mimo tych oznak w moczu 
i odbarwienia kalu, zachodziła jeszcze wątpliwość, 
czy barwiki w moczu pochodzą rzeczywiście 
z żółci, a nie wprost ze krwi, wów. '.as obecność 
kwasów żółciowych w moczu rozstrzyga. Te zaś 
wykrywa się w sposób następujący: mocz za­
kwaszony kłóci się z chloroformem, który przyj­
muje w siebie barwiki i kwasy żółciowe. Pozo­
stałość po odparowaniu chloroformu wyciągnięta 
wodą daje próbę Pettenkofera, a więc zawiera 
kwasy żółciowe. W przypadku zatem, o którym 
mowa, dostały się z żółci do krwi nie tylko bar­
wiki, lecz kw. żółciowe. Kwasy te, jak  wykazał 
Riihrig, porażają zwoje nerwowe w sercu, a 
w wyższym stopniu nawet sam mięsień sercowy 
i są powodem, że u cierpiących na żółtaczkę, je­
żeli nie gorączkują, liczba tętna, jest bardzo czę­
sto tak nizką (do 50). Ich to działaniu przypisać 
także trzeba zniżenie ciepłoty ciała i świąd skóry.
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Wykazanie popod brzegiem wątroby obrzmienia 
kształtu talara o V3 obciętego jest  ważnym ob­
jawem zatkaniu przewodu żółciowego wspólnego; 
nie zawsze się jednak udaje z powodu właści­
wych stosunków anatomicznych pęcherza żółcio­
wego. Miękkość tego obrzmienia dozwala odróżnić 
je  od twardego obrzmienia w puchlinie pęcherza 
i od guzów pochodzących od nowotworów w tym 
organie. Uderzająca suchość kału barwy glinia­
stej pochodzi z braku żółci w przewodzie pokar­
mowym, równie jak odraza chorych do pokarmów 
tłustych, do których strawienia według doświad­
czeń fizjologicznych żółć jest potrzebną.

Rozpoznanie żółtaczki nieżytowej zaraz z po­
czątku nie jest pewnćm; dalszy dopiero, a po­
myślny zwykle przebieg jest najlepszym dowodem. 
Mianowicie1 w pierwszćj chwili chodzi nieraz o 
odróżnienie tego cierpienia od morzyska (colica)  
z kamieni żółciowych. W tym względzie posłużyć 
mogą następne w skazów ki: morzysko przerze-
ezone rozpoczyna się zazwyczaj mocnym dresz­
czem, skutkiem zadrażnienia pr/ez kamień ścian 
przewodu, i zwolnieniemRotna tern większem, im 
gwftkowniejszemi śą bóle. Ta zmiana tętna nie 
pochodzi od kwasów żóleipwych, lecz od zadraż­
nienia zwrotnego (refiectorisch) ro rw u hłedne'go, 
jak  się to dzieje w innych morzyskach j G w a ł­
townych rwach. W nieżycie przewodu żółciowego 
wspólnego pojawia się żółtaczka, w o.(»iin dniu 
choroby, w morzysku zaś z kamieni żółciowych 
o wicie pierwiój; pierwsze je fś łady  widać nieraz już 
w 6 godzin po rozpoczęciu się napadu, a w 12 
godzin jest wybituą. Powodem tego jest, iż w mo­
rzysku wywiera ucisk na żółć pęcherz żółciowy 
gwałtownie sio kurczący.

Rokowanie w żółtaczce nieżytowej jest zawsze 
prawdę pomyślne, jeżeli szkodliwe wpływy zew 
mgtrznB jak niedostatek, niestosowny pokarm i t. dJJ 
nie będą niweczyły czynności le k a rz y  Ciężkie 
przypady żohdcy ( cholaemia)  pojawiają się bar­
dzo rzadko. Żółtaczka długo trwająca, nawet j e ­
żeli ją wyleczono. pozostawia często po sobie 
wcchudnienie i niedokrewność.

Najzwyklejszą przyczyną choroby, o której mo­
wa, jest  nieżyt żołądka i dwunastnicy^ który yę- 
dnakuwoź w wielkiej liczbie przy padków nie prze­
nosi się na przewód żółciowy wspólny; błąd też 
w dyecie lub zaziębienie najczęściej można w y­
kazać jako jfierwotuy powód choroby. Wiek, kli­
mat i mnóstwo innych nieznanych jeszcze wpły­
wów wielką w lej mierze odgrywają rolę. W kra­
jach ciepłych i w łecie jest żółtaczka o wiele 
częstsząti Niekiedy występuje epidemicznie; sto­
sunki jednak w tym względzie nie są jeszcze 
zbadaner

W przebiegu żółthezki nieżytowej nieżyt żołąd­
ka zachowuje się rozmaicie; najpospoliciej wyda­
rza . ię, iż nieżyt przewodu żółciowego trwa dłu- 
żćj, niż nieżyt żołądka i dwunastnicy.

Co do leczenia, używano i używają dotąd jesz-

< cze głównie środków dyetetycznych przeciw nie-
\ żytowi żołądka skierowanych. G. zwraca szcze-
j gólniejszą iw a g ę  na środki, które mogą wpłynąć
i na zwiększenie ciśnienia na treść dróg żółciowych
i i tym sposobem wypchnąć czop śluzowy zatyka­

jący przewód żółciowy wspólny w jego' przebiegu
i; w ścianie dwunastnicy. Do takich środków należa .*
j leki wymiotne działające przez kurcz przepony.

Wpływają one jednak niekorzystnie na nieżyt 
żołądka; w przypadku, nad którym właśnie za ­
stanawia się G., nie można było ich użyć bez­
względnie z powodu podejrzenia wrzodu okrą­
głego w żołądku. Dalej: kwasy, mające wpływać 
sposobem zwrotnym na kurczenie się pęcherza 
żółciowego, i alkalia, które mają zwiększać wy­
dzielanie żółci, a przez większą jćj alkaliczność 
przyczyniJcl się do rozrzedzenia śluzu. Wszystkie 
te środki jednak nie są  pewne.

Jeżeli pęcherzyk żółciowy w żółtaczce nieżyto­
wej wystaje z popod brzegu wątroby, podnosi 
powłoki brzuszne i dokładnie daje się palcami 
wymaefić. cóż inóże być p r o s t s z e j  jak  uckiiiyctt|  
go palcami i wypróżnić sa pomocą ucibhu odpo­
wiedniego ku stosowi kręgowemu? .tfeaeli ten rę - 
koc/.yn^się uda, czuć Wyraźnie pod palcami ljzę- 
żenią droinrooankowm, a po operacyi znika, i obrz-

< mienie i stłumienie odgłósu wypitkowego W oko­
licy pęcherza żółciowego. Najlepszym dowodem, 
żc nie ma tu żadnego złudzenia, jest zabarwienie 
kału źółćią na drugi dzień po rękoezynie.HEPnie- 
któryeh chorych wraca, zaraz apetyt i ustąjefńwiąd 
skóry. S ku tę l  jest zwykle trwały; gdybjr nim nie

J był. łatwo można powtóizyć operacyą,
s

W razie, jeżeli pęcherz żółciowy nie wystaje 
po za brzeg wątroby i me daje się, w ykazać 'an i 
opukiwaniem ani macaniem, używał i używa 
Gerhardt mktrhemio§ći dawniej już w tym wzglę­
dzie zalejjbe.ej, później atoli zarzuconej, w t‘ a spo- 

 ̂ sóh, że bieguny prądu indukcyjnego rzadko prze­
rywanego przykłada jitrocni—do brziu ha w okolicę 
pęcherza żółciowego— a drugi w tejże sanlćj linii 
poziomój po prawój strome obok stosu pacierzo­
wego. W t rz S d n i  po nżycui w ton sposób eleu- 
tiflbzności u elmrój, nad którą zastanawia się 

s właśnie G., pokazał się po raz pierwszy kał pa-
l e ż c ie  żółcią zabarwiony; ciężar gatunkowy mo­
czu zniżył się z J.030 do 1.017 i 1.(114; mocz 
eiemnocisawożółty nabrał barwy źółtoezerwonej 
odpowiadającej jar. 5. skali Neubauera, a powoli 
ustępowały i inąe (iolegliwos^Jjżółtaczki. Pomyślny 
skutek z użycia elektryczności w takich przy- 

\ padka,cli tiuinaczyć sobie należy' w ten sposób,
iż gruba warstwa mięsna pęcherza żółciowego, 
kurcząc się pod wpływem prądu indukcyjnego,

; wy mera przemocą czop śluzowy, który zatyka
przewód żółciowy wspólny; za tem przemawiają 
i rzężenia czuć się dające p o d c z a s  elektryzowa­

li nia u chorej, o której mowa. Dla wszelkićj pew-
< ności należy fadaryzowanie powtarzać kilka razy
- w dniach następnych.



Zdaniem Gerhardta ucisk palcami i elektryzo 
wame pęcherza żółciowego dopełniają się wza­
jemnie i mają toż samo znaczenie teraneutyczne, 
co odprowadzenie przepukliny.

J. M e r k e l :  Przypadki próchnienia kości (caries)
uleczone przez wyskrobanie w ciągu kości.

(B ayer. a rztl In te ll. - E l. X V III 6. 1870. -  Selim.
. ah rbb . 148., pg- 38.)-

I. P r z y p a d e k .  U mężczyznyzny 22-letniego 
od lat 16iu odbywało się na przedniej powierzchni 
podudzia rozległe broda wkowanie i Ropienie, któ­
rych przyczyna było rozlegle i głęboko sięgające 
próchnienie 'kosópigoleuiowej. Operac.yą uskutecz­
nił >1 w ten sposób, że najprzód wyciął gębcza- 
ste brodawki wraz z całym brzegiem wrzodu, tu 
dzież z walem brodawkowym wyrosłym ze ścię­
gna m. prostującego wspólnego długiego, poczem 
dłutem i skrobitdzką (raspatorium)  zeskrobał, a 
poozęśii obeiosał całą powierzchnię kości, a mia­
nowicie nie ty lko części próchniejące, lecz i mar- 
fwinne (partes necroticae), a wreszcie i wrzód 
kostny, położony na 2" poniżej więzu rzepki (lig. 
pateUae), drążący walcowato aż do jamy szp iko­
wej. Lubo chory był dość, osłabiony, z chronicz- 
nemi nasiękami w szczycie obu płuc i potami 
n o e n u n i , zresztą nie gorączkujący, jednakże 
w przeciągu ewóch miesięcy powstała zdrowa 
blizna, wrzód kostny ^Okowicie się zagoił i zdro­
wie chorego w dgóle się poprawiło.

II. P r z y p a d e k .  Na zewnętrznej stronie pod­
udzia mężczyzny lat 34 liczącego znajdował 
się już od wielu lat powyżej kostki zewnętrznej 
guz kostny jajowaty.^ bardzo czuły, mający 2 ’/2 
cm. długości, ya cm. wysokości, a 1 cm. szero­
kości, z którego tr/.v' p rz^ok i szły pod skórę aż 
do stopy, 8tósownem nacięciem części miękkich 
odsłonił M. kość obrzmiałą, która na powierzebn. 
była chropowata i jakby ‘Stoczona; oddaliwszy 
wszystko chorobowe młotkiem i dłutem, spostrzegł 
otwartą jamę szpikową. Pomimo to w 4 tygodnie 
zagoiła się rana kostna, a przetoki zagoiły się 
w 10 tygodni.

III. P r z y p a d e k .  Chłopiec, półczwarta roku 
liczący, w skutek płonicy, miał na prawym po­
liczku wrzód sięgający aż do kości jarzmowej 
ogołoconej z okostni. Rozszerzywszy wrzód za 
pomocą kawałka bluszeńea palczastego (Lam ina - 
ria digitataj cala długości Pnającego, wyskro­
bano częśi* Kości chorą dłutem wyżłobionymi po 
czem nastąpiło szybkie wyleczenie.

Z tych przypadków wnosi aut., że zarówno 
jak wypiłowanie końców stawowych kości cho­
rych (resectio), tak wycinanie z trzonów kości 
(exaisio) zasługuje na rozległe zastosowanie, a to 
tćm bardziój, ile że przez to w wielu przypad­
kach można uniknąć odjęcia członka (amputatio).

i Aut. używa zaleconych przez S t r o m e y e r a  dłu-
| tek wkięsłych z rękojeściami drewnianenii roz-

maitćj wielkości i młotka drewnianego, jakotćż 
| kleszczy dłutkowyck L t i e r a .  St. J .
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SFRAWOZPANIA Z  POSIEDZEŃ 
T O W A R Z Y S T W  P R Z Y R O D  N I C Z  0 -  L EKARS KI  C H.

Komisya balneologiczna 
w c. k. Towarzystwie nauk. krakowskiein.

P osiedzenie z dnia 27. lntego 1871.

I. Po odczytaniu i uzupełnieniu protokółu z po­
przedniego posiedzenia, przystąpiono naprzód do 
czytania wyjątków z nadesłanćj pracy kol Al e -  
k s a n d r o w i c z a pod t e l l e m  „ R o z b i ó r  c h e ­
m i c z n y  d w ó c h  ź r ó d e ł  w o d y  s i a r o z a n e j  
k r z e sz o w i G-k i e j ,“ którąto analizę szan. kolega 
na wezwanie zarzątłu .'zdrojowego krzeszowickiego 
uskutecznił i w' powołanej rozprawie opisał.

Szczegółowy opis badań’ ściśle chemicznych 
przerzeczonej powyżej wody poprzedza autor 
treściwym opisem stosunków geologicznych i to­
pograficzny cłi Krzeszowic, opierając się pod tym 
względem na badanu ch dokonanych przez J. Pu - 
scha, a głównie przei! L. Zeisznera.

Następnie podaje autor we wspomnionej swej 
rozprawie wiadomości liisioryezne, odnoszące się 
tak do‘ samego zdrojowiska, jako fćz i do szcze- 
gółowych jego źródeł. Z opisu rzężo n eg o  dowia­
dujemy się. iż Krzeszowice .obecnie posiadają dwa 
źródła wody siarczonej. Jedno w odległości 40 
kroków poniżej kościoła, zwane ^ ź r ó d ł e m  g ł ó w ­
ne  mr, ujęte jest w obszerne ocembrowanie, w y­
murowane na cemencie z cegieł Ogniotrwałych. 
Drugie źródło, zwane „ ź r ó d ł e m  Z o f i j n e m “, 
znajduje się w odłegloąjH ]/s mili od pierwszego, 
w strome zachodniej wsi Krzeszowic, posiadając 
do fćj pory oprawę drewnianą. Źródła krzeszo­
w ic k i  siarczane znane było ludności miejscowej 
już od kilku wieków, lecz dopiero w r. 1770 le­
karze zwrócili na to źródło swą uwagę, a pier­
wszym z nieli był Dr. L e o n  h a r d y ,  który je 
w r. 1780 ocembrować polecił.

Woda siarczana krzeszowicka do tej pory ści­
śle chemicznie badaną ni& była. Naj pierwsze ba­
dania chemiczne tej Jrody wykonane były w r. 
1783 przez J a ś k i e w i c z a  ówczesnego profesora 
botaniki i chemii w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Po J a ś k i e w i c z u  zajmowali się badaniami rze 
czonćj wody p r o f .  F r a n c  S c h e i d t  w r. 1801, 
Dr. Mi k.  L i s s o W s k i  w r. 1845, nareszcie Dr. 
Franc. M a r e z y k i e w i c z w r. 1847. Wszelako 
prace wspomnianych badaczy ograniczają się je- 
dyuie do wykazania jakościowego tych lub owych 
składników, po większćj części przypuszczalnym.

Pomijając szczegółowe opisy przymiotów fizycz-



nych wody siarczanćj krzeszowickiej przez au­
tora podane, nadmienimy jedynie, iż woda obu 
źródeł, tak głównego jako tćż Zotijnego, jest zu­
pełnie bezbarwną i nadzwyczaj czystą. Smak po­
siada kwasu siarkowodowego, chłodzący a nieod- 
rażający. Woni dość mocnej kwasu siarkowodo­
wego. Ciepłota zdrojów, bez względu na ciepłotę 
powietrza atmosferycznego jest stałą, i wynosi 
w źródle głównóm 9°75 C., w źródle Zofijnóm

9°35 C. Ciężar gatunkowy wody ze źródła głów 
nego wynosi F003425, ze źródła Zofijnego 
1-003435.

Z dokonanych ścisłych badań jakościowych, ja- 
kotóż z rozbioru ilościowego podajemy ostateczny 
wypadek, odnoszący się do źródła głównego.

Zestawienie składników.
Połączenia kwasu węglowego z zasadami obli­

czone jako węglany obojętne bezwodne :

a) W i l o ś c i  o z u a c z a l n e j
Podsiarczynu s o d o w e g o ................................................................................
S iarkanu p o t a s o w e g o ......................................................................................

„ s o d o w e g o ...........................................................................................
„ w a p n io w e g o .....................................................................................
„ m a g n o w e g o ......................................................................................

Chlorku s o d u .........................................................................., , . . . .
Węglanu w a p n i o w e g o ......................................................................................

„ m a g n o w e g o ......................................................................................
Kwasu k rz e m o w e g o ...........................................................................................
Ogólna ilość składników z s i a d ł y c h .........................................................
Kwasu węglowego połączonego z węglanami, dla utworzenia dwu­
węglanów ............................................................................................................
Kwasu węglowego istotnie w o l n e g o .........................................................

„ s i a r k o w o d o w e g o ................................................................................
Azotu ..................................................................................................................
Ogółem wszystkich sk ła d n ik ó w .....................................................................

W  100 częśc. W  1 funcie 
= 7680  ziarnom

0-007687 0-059036 ziarn.
0-070405 0-540710
0-072514 0-556908
1-624637 12*477212
0-527934 4-054533
0-016857 0-129402
0*277409 2-130501
0-010559 0-081093
0-057803 0-443927 ;;
2'665805 20-473382 ziarn.

0-127591 0-979899
2-528225

0-004692 0"036035
0-024558 0-188605 n
3-151842 24-206146 11

b) W i l o ś c i  n i e o z n a c z a l  n e j.
Węglan żelazawy.
Węglan manganezawy 
Fosforan glinowy.
Co się dotyczy źródła Zofijnego, autor nie wy­

konał ścisłego rozbioru ilościowego, lecz ograni­
czył się do oznaczenia ilości składników cechu­
jących te wody. Z dokonanych w tym kierunku 
badań okazało się, iż źródło siarczane Zofijne 
różni się od źródła głównego jedynie tern, iż za­
wiera cokolwiek więcej kwasu siarkowodowego, 
niż to drugie, i to w stosunku jak  100 do 94.

Dalej następuje tablica porównawcza składu 
chemicznego wody krzeszowickiej z podobną do 
niej wodą, jakiej dostarczają Cieplice trenczyń- 
skie w Węgrzech, według ostatniego rozbioru 
cheir . 'zncgo w r. 1850 przez Hanera dokonanego, 
z tą  uwagą przez autora podaną, iż źródła siar­
czane krzeszowickie pod względem składu che­
micznego mają bardzo wiele podobnych do siebie 
źródeł: w Niemczech, Szwajearyi, a głównie w Pi­
renejach, wszelako ze wszech miar najpodobniej- 
szemi okazały się co do składu chemicznego do 
Cieplic trenczyńskicb. przeto tych jedynie do wza­
jemnego ich porównania użył szan. kol. p. Ale­
ksandrowicz.

(Dok. nst,).

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

s K a t e t l r u  cli O rób  sy l i l  i ły c/nyc l i  i Kkórnycli
> w Krakowie. Je g o  c. U. Ap. Mość raczy ł przyzw olić
j N ajw yższem  postanow ien iem  z dnia 31. styczn ia  r. b. n a
> u tw orzen ie  osobnej k a ted ry  chorób syfilityezr.ych i skórnych
j na w yd zia le  lek arsk im  un iw ersy te tu  Ja g ie ll. w K rakow ie,
> tudzież na  u rząd zen ie  odpow iedniej tej k a tea rze  k lin ik i, po-
\ s tan aw ia jąc  zarazem , aby  poruczono tak że  nadal pełn ien ie
S obow iązków  p rzyw iązanych  do tćji posady  profesorow i nad-
1 zw yczajnem u  pom ieniom igo u n iw ersy te tu  D r. A ntoniem u
> K o s n e r o w i  w dotychczasow ej godności i aby  w yasygno-
| w ano mu. począw szy od 1. m aja r. b. p łacę  w r o d n e j  kw o-
s cie 1200 gil- u . z k rakow sk iego  funduszu naukow ego
| W  sk u te k  tego p rzy ją ł J .  E ksc . pan [m inister W yznań i

O św iecenia reskryp tem  z dnia 18. lutego r. b., I. 1138, 
\ ośw iadczen ie  W ydziału  krajow ego  z dnia 20. p aździern ika

18^0. I* 1 3 4 ^ ,  w edlu jfl k tó rego  pozostanie k lin ika  chorób 
i sym ity czn y ch  i skórnych  um ieszczoną i nadal w szpitalu
S św. D neha tak , ,jak je s t dotychczas u rządzoną i u trzy m y ­

w aną, pod k ierow nictw em  przełożonego kliniki m ianow anego 
s przez  n a jw y ższą  w ładzę naukow ą, k tóry  ty lk o  w eharak-
} terze  sw ym  ja k o  b ezp ła tn y  lek arz  oddziałow y będzie pod-
i leg a ł D yrek cy i szp ita lu  i k tó ry  będzie o rdynow ał w tej kli-
< niee w edług  przep isów  obow ięzu jących  lek arzy  oddziałow ych
> w szn ita laeh  i zak ład ac h  k ra jo w y c h .
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Dla now ej k a ted ry  przyzw olił J .  E k se . p. m in ister na 
wnioBek Z g io raadzen ia  profesorów  w ydz. lek .: 1) roczny
zasiłek  w  kw ocie 60 złł. a.; 21 jed norazow e uposażen ie
n a  p ierw sze po trzeby  w kwocieJłOO złł. a., m ianow icie  na  
sp raw ien ie  po trzebnych  narzędzi; n akon iea  3) osobnego a sy ­
s te n ta  z p łacą  s ta łą  (system izow aną). P rzełożonym  k lin ik i 
syfilit. został m ianow any  prof. D r. R o s n e r .

Habilitacya «Iocent» elektrołersipii w  Kra­
kowie. W dniu 24. b. m. odbył się w  sali w y k ład o w ej 
k lin ik i ick. w obec Z grom adzen ia profesorów  w ydz. lek . i 
licznych słuchaczy osta tn i ustęp  liab ilitacyi D ra  S tan is ław a  
D o m a ń s k i e g o  na d S e n ta  e lek tro te rap ii w tutejszym  
W ydżiale- W y k ład  ustny D ra  D ., o zastosow aniu  e lek try cz ­
ności do d iagnostyk i i o użyciu lęczniczćm  te jże  w chorobach  
uk ładu  nerw - .vego, p oparty  okazyw aniem  stosow nych p rz y ­
rządów  i ich dzia łan ia , uznało  Z grom adzen ie p rofesorów  
całk iem  zatław alniającym . W  sku tek  tego uznało  też Zgro- 

marUenie p ro fęśo ró>'• JP . D ra  S tan isław a  D o m a ń s k i e g o  
docentem  e lek tro terap ii i p o sta n o w iło  prosić  W ys, M inister­
stw o ośw. o za tw ie rd zen ie  tego  uznania.

Stopień doutorn m eilyeyny w Uniwers. .1 il- 

g i e l l .  o trzym ał w dniu 27. m arca r, b. J P . W en an ty  P i a ­
s e c k i ,  rodem z M agdalów ki.

SPRAWY POLICYJNO-LEKARSKIE,

Okólnik m agistratu do w ła śc ic ie li domów w  m ieście  
Krakowie.

^ 0 )  z  pow odu w ybuchłej cholery w n iek tó rych  g u b e r ­
niach K rólestw a po lsk ieg o , M agistrat M. K rak o w a w ydał d.
1. K utego b. r. okólnik znanej pow szechnie tre śc i, p rzed sta ­
w ia jący  w iele u ste rków  pod w zględem  poiicy jno-lekarsk im .
W  ogó!e*m iasto nasze  nie odznacza się czystością  i p o rząd ­
kiem  ; p rzepisy  w tej m ierze istn iejąoe są  n iedosta teczne, a  \
s łu ż b a , której u trzym yw an ie  czystości m iasta  je s t  pow ierzo- j
ne, w ym aga rychłej popraw y. W  tym  w zględzie poleęam y i
szczególnej uw adze pp. R adców  n iieijsk irh , zw łaszcza  też >
lek arzó w  , ro zp raw k ę  , prof. S. J a n i k o w s k i e g o ,  um iesz- !
czoną w T y g o d n i k u  L e k a r s k i m  w arsz. z r. 1866. (N r. }
36) pod n ap isem : „ W s k a z ó w k i  z e  s t a n o w i s k a  li y-  1
g  i e n i c z n t; g o d o  p r z e p i s ó w  o u t r z y m a n i u  c z y s t o -  1
ś n i  m i a s t a ”. i

W  szczegóły tej w ażnej sp raw y  obecnie nie będziem y i 
się w daw ali. Z astanów m y się na tom iast nad w zm iankow a­
nym  okólnikiem  zc s tan o w isk a  p u b liczn e j ochrony  od ch o ­
lery , poniew aż ogłoszony został w (telli zabezpieczenia  s
m ieszkańców  m. K rak o w a od m ożliw ego w ybuchu  ep id em ii.1)

') Jak k o lw iek  w edłng  w iadom ości urzędow ych z W a r-  >
szaw y z dnia 14 lu tego cho lera  u s ta la  całk iem  w K róle- J
stw ie Polskiein, w szelako po trzeba  odw ietrzan ia  (dezinfekcyi) 
w  naszych  iniastaoh bynajm niej nie u s ta ła , a z tego pow oda 
sądzim y, że i uw agi nad okólnikiem  m ag istra tu  m. K rakow a 
będą pożądane dla kolegów  zajm ujących  posady  lek arsk ie  ' 
publiczne.

) P ierw szym  bez zaprzeczen ia  środkiem  ochronnym  pod-
\ czas zbliżającej się cholery  je s t  w ydalenie z o b rębu  m ie-
> szkań w szelkieli is to t g n ijący ch , zw łaszcza  też odchodów
i ludzkich , k tó re  służą za  podśeielisko  d la  jad u  cholery , o raz
> d a ja  początek  szkodliw ym  d la  zdrow ia zgniłym  w yziew om . 

Po w ydaleniu n ieczystości p rzystępu je  się do odw ietrzania
|  ognisk gnicia, a m ożliw ych gniazd  jad u  cholerycznego,
s R ozporządzenia też  p o licy jne , m ające na  celu ochronę
J m ieszkańców  ou n iebezp ieczeństw a zb liżającej się cholery,
s zawograją zazwycz.aj w ezw anie w łaścicieli dom ów :

1) do w ypróżnienia dołów  k loaeznych  i w szelk ich  steko- 
w isk  gn ijącćj m a te ry i, po poprzednićm  odw onienin ich treśc i 

( w ciągu czasu oznaczonego.

2) do ciągłego o d w ietrzan ia  ("dezinfekcyi) dołów  k loa-
c z n y c h , w ychodków’ , śm ietników’ , steków  i ścieków , w po- 

< dw orcach  znajdu jących  s ię , aby  nie w y d aw ały  sm rodliw ych
> w yziew ów , tj. iżby zn a jd o w ały  się w stan ie  bez wonnym ,

j W  tym  celu o g łaszane  b y w a ją 'sz c z e g ó ło w e  in siru k ey e  o oii-
/ w ietrzan iu .

N adto owe rozporządzen ia  oznaczają  k a ry  policy jne n a  
n iestosu jących  się do ogłoszonych przepisów .

P orów najm y  z tym  w zorem  okólnik M agistra tu  K ra ­
kow skiego.

O kólnik w spom ina w praw dzie  o w ypróżnianiu  oo tydzień  
śm ietn ików  (lit. d.), Ę cz , n ies te ty  nie n akazu je  w ypróżnienia 
dołów  k loaeznych, będących  głów nćni źródłem  zapow ietrzen ia  
m iasta. J e s t  to b łąd , z k tó rego  w yn ik a ją  w szelk ie  inne, ja k o  
t o : zanieczyszczenie  pow ietrza, w ody i podziem ia.

W  obec nagrom adzonych E n iją c y c h  odchodów  kałow ych  
w dom ach i podw órcach odw ietrzan ie  choćby najdzieln iejsze 
okaże się bezskutocznem , a cóż dopiero pow iedzieć o dezin- 
fekoyi zteLeconej w okólniku, m ianow icie o

1) posypyw aniu  śm ietników  gipśem  (dj,
2) p rzep łu k iw an ia  eew  (trąb!) zlew nych dw a razy  na  dzień 

w odą czystą  (f),
3) odw onianiu codziennćra ohodków  i m ocznisk (pissoirs) 

rozczynom  koperw asu żelaznego ( łu t na g arn iec  w ody.(g)

N ajprzód gips w łaściw ie n ie  je s t  środkiem  o d w ietrza ją- 
cym , a le  raczej naw ozow ym , gdyż sól ta , w iążąc am oniak , 
u trw a la  działalność tegoż. G ips też  czysty  w cale  nie używ a 
się do dezinfekcyi, chyba w po łączen iu  z siarczanem  żelazo­
w ym  (1 cz. : 2 — 3 cz. gipsu). Do odw ietrzan ia  i odw aniania 
śm ietn ików  n a leża ło b y  raczej użyć tej m ieszaniny lub też 
g ipsu zin ięszanego z kw asem  karbolow ym  (100 cz. 3 cz. kw. 
karbol.) albo po p rostu  sk rap iać  śm ietniki w odą kw asu  k a r ­
bolow ego (2 cz. : 100 oz. w ody).

P rzep łu k iw an ie  cew  z le w n y c h , zaw iera jących  gnijące 
resztk i z odpadków’ roślinnych i zw ierzęcy ch , w odą czystą  
nie w ysta rcza  do icli odw onienia. W oda kw asu karbolow ego 
i tu ta j się zaleca.

W okólniku n ie znajdujem y w zm ianki o ilości użyć się 
m ająeych  środków  o dw ietrza jących , a  p rzecież ła tw o  dałoby  
się to oznaczyć przez w y raźn e  o rzeczen ie , iż dezinfekeya 
pow inna być tego ro d z a ju , aby  stek o w isk a  is to t gn ijących  
w ciąż znajdow ały  się w stan ie  bezw onnym . N iejasność t ć i
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przep isu  upow ażnia do m niem ania , iż M ag is tra t uw aża  łu t 
koperw asu rozpuszczonego  w  garncu  w ody za  ilość d o sta te ­
czną  do o d w ietrzen ia  i odw onien ia  dołu k loacznego. T ym ­
czasem  dośw iadczenie  u c z y , iż dzienn ie do o ilw ietrzenia od­
chodów  je d n e j osoby po trzeba  użyć  1 '/s łu ta  sia rczanu  że la ­
zo w eg o , z czego w y n ik a , że do dezinfekcy i jednego  dołu 
średn io  b io rąc  po trzeb a  '/2— 2%  funtów  koperw asu  dziennie. 
D a le j rozpuszczan ie  soli odw ietrza jącćj w znacznej ilości 
w ody je s t  niestosow ne a  naw et szkodliw e, bo do zupełnćj de­
zinfekcyi dołu k loacznego w dom u liczącym  np. od 30— 50 
osób dziennie należy  w lew ać do niego 4 5 — 75 garncy  wody. 
R ozczynianie m ate ry i gnijącej w odą u ła tw ia  sp raw ę gnicia, 
p rzy  czćm zn aczn a  ilość w ody z dołów  przepełn ionych  i 
p rzen ik liw ych  w sią k ać  będzie do o taezającćj ziemi i zanie­
czyszczać posoke zgn iłą  podziem ią i w odę w Btudniach. A 
że sia rczan  żelazow y ła tw o  rozpuszcza się w w odzie (1 : 1, 6 
cz. w ody zim nej), daleko w ięc stosow niej rozpuszczać go 
w m ałej iiosei wody i rozczyn  zgęszczony w lew ać do do­
łów . M agistrat, p rzep isu jąc  ta k  ogrom ną ilość w ody do roz­
p uszczan ia  koperw asu , zapew ne m iał na  w zględzie  p rz e p łu ­
k iw anie cew  spadow ych. P rz y  dobrćj dezinfekcyi to p rz e ­
p łuk iw an ie , na jlep ie j w odą k w asu  karbo low ego , odbyw ać się 
pow inno n ieza leżn ie  od odw ietrzan ia  dołów.

W y k o n an ie  dezinfekcyi M ag istra t pozostaw ia dobrej woli 
w łaścicieli d o m ó w , nie oznacza bow iem  k a r  na  n iestosu ją­
cych się do ogłoszonego rozporządzen ia. N iew iadom o w re­
szcie, w ja k i sposób kom isarze ob w o d o w i, obow iązani do 

o zu w an fl n ad  ściąłem  w ykonaniem  rozporządzeń  M agistratu , 
p rzek o n a ją  się o przedsięw zięciu  odw ietrzan ia . Po odwonie- 
n iu sposobem  zaleconym  w okólniku sm rodliw e w onie z pe­
w nością się nic zm n ie jszą! a w łaśc ic ie le  domów, p rzekonaw ­
szy się o bezskuteczności środków  zal, eanych  przez M agi­
s tra t, nio będ ą  sobie zadaw ali próżnych  trudów  i nie zechcą 
ponosić n iepo trzebnych  kosztów  na o d w ie trz a n ie , kom isarze 
zaś obw odow i n ie  będą  się mogli p rzekonać  o zan iedban iu  
p rzep isanego  odw on ien ia , i tein sam ćm  pow ciągnąć  ich no 
odpow iedzialności.

Z tego , cośnij' pow iedzieli, w ynika  iż odw ietrzan ie  p rzep i­
sane przez  M agistra t uw ażać  należy  za  żadne i w prost p rze­
ciw ne w ym aganiom  nauki; uw ażaliśm y za swój obow iązek 
zw rócić  uw agę M agistratu  i w ładz w yższych na  n iedosta tk i 
ogłoszonego okó ln ika  w  nadziei, że g łos nasz nie pozostanie 
g łosem  w oła jącego  na  puszczy.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Ulu wydziału lekarskiego w U niw . k rak . w ażne 
dw a z d a rzen ia  zap isaliśm y pow yżej w w iadom ościach urzę­
d ow ych . K ażdy, komu nie je s t  obo jętny  rozwój tutejszego 
w yd zia łu  lek., zapew ne się  ucieszy w iadom ością, że k lin ika

chorób syfilityeznyeh i skórnych , od la t  k ilku  z takim  po­
żytk iem  dla uczniów  prow adzona przez prof. R o s n e r a ,  
zam ien ia  się odtąd  w k lin ikę  i k a ted rę  s t a l ą .  W osobie 
zaś D ra  D o m a ń s k i e g o  w itam y pożądany  n ab y tek  d la  
g ro n a  docentów  tu te jszeg o  w ydziału  lek . w gałęzi w ażnćj 
pod w zg lędem  prak tycznym .

Włośnicn. W edle doniesienia  D ra  L ew ińsk iego  z B uku 
z a p a d ła  w  tam tejsze j okolicy ca la  rodzina na w łośnicę. P rz e ­
g ląd  drobnow idow y m ięsa w ieprzow ego spożytego przez nią 
o kazał, że takow e zaw iera ło  w iele w łośników  (trychin).

(De. Pozn. iW .|5 9 ) . 
t  N ieodżałow aną s tra tę  pon iosła  n auka lek a rsk a  w sku 

te k  w ojny  f r an t  uzko-niem ieckiej. W T ybindze zm arł w sk u ­

tek d u ru , k tó rego  się n ab aw ił w lazare tach  w ojskow ych 
w  N ancy , prof. F elix  N i an t a y  e r  , jed en  z najdzieln iejszych 
w spółczesnych  patologow .

Towarzystwo lrlinrskie krakowskie odbędzie 
p osiedzen ie  dnia 4go kw ietn ia  b. r. w e w torek  o godzinie 
5tej po południu, n a  którem  D r. Ś e i b o r o w s k i  udzieli 
sw ych spostrzeżeń ze Szczaw nicy.
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Wity Dl'. 1 . w e Ew. P rz ep ra szam y ; zaszła  pom yłka, 
te raz  już  sp ro s to w ń a a V ^

Mny Dr. (11. W Dr. Co do żądanego N ru 40. zw racam y 
uprzejm ie  ” w agę na  ob jaśn ien ie  um ieszczone na końcu Nr. 6. 
sP rz e g l. le k “ , r. b.
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W  porów naniu z now enn podręcznikam i farm akognozyi 
F i i i c k i g e n a ,  I ł  e n  k i a )  i farm akologii ( N o t h n a g l a ,  Po -  
s n e r a ,  S e h u c b a r d t a ,  B u c h e i m a  itd.) nie zasługu je 
dzieło to n a ,za lec en ie . —
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